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Plebiscyt w Zagłębiu Saary 


wznawia historję plebiscytu na naszym Sląsku 


Przewidujące Niemcy przystąpiły 
fuż do zorganizowania akcii na tere- 
nie Zagłębia Saary. 

Przypominamy tutaj jeszcze raz. 
że tereu ten należy do najbardziej 
przefiysłowych í położony jest tuż 
nad granicę Francii. Kopalnie I huty 
Zagłębia Saary Korzystają z dużych 
kredytów Francii oraz z wszelkich 
mle. Okrog ten na mocy traktatu Wer 
salskiego został wyłaczony z Rzeszy 
ł poddany pod zarzad specjalnego 
carządu neutralnego, z tem Że w r. 
1935 odbedzie się plebiscyt co do dal 
szych losów tego terytorjum. Lud- 
ność tego obszaru na podstawie swo 
bódnych wyborów zadecyduj2, do ja 
kiego kraju pragnie bvć przyłączona 
(Niemcy, Francja czy też pozostać 
pragnie dalej pod samodzielnym za- 
rzadem). 

Saara posiada olbrzymie znaczenie 
ala obu zainteresowanych państw. 
Jest doskonale zagospodarowanym 
obszarem przemysłowym, przyczem 
dła Francii posiada jeszcze znacze- 
nie strategiczne, gdyż przesuwa linie 
niemieckich uderzeń — linie wojen 
nych fortyfikacyj. h 

Niemcy robiły wszystko, by uni- 
knąć plebiscytu: domagały się przy- 
znania im zpowrotem Zagłebia bez 
glosowania.. Skoro lednak poczyta- 
nia ich okazały sie bezowocne, wów- 
czas przystąpiły do bezpośredniej 
akcji, maiącei na celu zapewnienie 
Sobie zwyciestwa przy wyborach. 
Metody. stosowane przez Niemców, 
nie odbiegają przytem od metod, któ 
re stosowali podczas plebiscytu na 
Górnym Śalsku w r. 1921. Groźbv. na 
clsk i teror oto środki codziennej wal 
ki. Komisja zarządzająca jest przy- 
tem niesłychanie słaba i nie jest w 
stanie opanować sytuacji, 

Partię hitlerowska _ rozwiązano 
wtedy, kiedy było już zbyt późno, 
przyczem mimo zakazu partii prowa 
dzi ona prawie zupełnie otwercie ak 
cję asitacyjną i robotę polityczną. 
Zmieniła tylko szyłd przed lokalem 
partyjnym. Obecpie wznowiły nawet 
akcję bojówki partyine, 

Na terenie Rzeszy i poza nią rzad 
rozpoczał już wysyłki osób do Zagle 
Dia Saary. które uprawnłone są do 
udziału w głosowaniu. Osoby te o- 
trzymują odpowiednie kartki wybor 
cze į na koszt Rzeszy wysyłane są 
na teren Saary. Należy do tego do 
dać, że nawet osoby, zamieszkałe w 
Ameryce. a posiadajace prawo głoso 
wania, beda na koszt Rzeszy trans- 
sottowane do Zazłebia. 

Równocześnie Niemcy zarządziły, 


abv mieszkańcy Zagłębia Saary, uda 
jacy się do Niemiec, korzystali 
z 75 proc. zniżki na koleiach Rzeszy 
oraz z szeregu innych ulg. Jak z tego 
widać, Niemcy całą parą przygotówu 
a się do plebiscytu. 


Były urzędnik kolejowy miljonerem 


Fantastyczna kariera członka konwencji Woglowej 


Współpraca z niemieckimi baronami węglowym: tuczy! 


Gdy się mówi o miljonerach, |go kraju zawrotnych fortun. bo 
myśl biegnie do Ameryki, do te gaczy. którzy swą karierę roz- 


Straszny pożar w Łodzi 


13 ciężko rannych i poparzonych odwieziono do szpitala, 5 osób zginęło 


ŁÓDŹ. (PAT.) Wczoraj o 
godz. 9.45 centrala straży ognio 
wej zaalacnowana została wi- 
domością o pożarze, jaki wy- 
buchł w gmachu fabrycznym A. 
Wienera przy uł. Cegielnianej. 
Na miejsce przybyły 4 óddziały 
straży ogniowej, która zastała 
już 3-piętrowy gmach objęty po 
żarem. « 

Ponieważ znajdujący się w są 
siedzwie 3-piętrowy budynek 
mieszkalny został zagrożony, po 
licja nakazała ewakuowanie mie 
szkań. Ogień w międzyczasie 
przerzucił się na sąsiednią posia 
dłość przy ul. Cegielnianej 72, 
gdzie mieści się skład drzewa. 

Kierujący akcją naczelnik stra 


ży Koszado wezwał do pomocy | 


dalsze oddziały a ogniowej. 
Akcję objął naczelnik Kopczyń. 
ski. Nie dopuszczano do przerzu 
cenia się ognia na Inne budynki, 
jednak cały 3-piętrowy budynek 
fabryczny spłonął doszczętnie. 
Na wszystkich piętrach płoną. 
cego budynku w chwili wybuchu 
ognia pracowali robotnicy. Nie 
wszyscy zdołali się uratować; 
12 robotników ciężej lub lżej 
rannych znajduje się w szpitalu. 
natomiast 3 robotników jest z3- 
głnionych i prawdopodobnie po- 
nieśli śmierć wewnatrz budynku. 
Komisja śledcza rozpoczęła 
już badania przyczyn straszne- 
go pożaru i ustalenia strat. Ko- 
misja zwróciła uwagę na okra- 


towanie wszystkich okien, co u- 
trudniło opuszczenie wnętrza bu 
dynku przez wszystkich robotni- 
ków. 

Budynek fabryczny wraz z ma 
szynami ubezpieczony był na su- 
mę około 500.000 zł. 

W dalszym ciągu otrzymujemy 
następujące szczegóły: 

W chwili przybycia straży o- 
gniowej cały 3-piętrowy budy. 
nek stał już w ogniu. Na trze- 
ciem piętrze gmachu znajdowa- 
ło się 30 robotników, nie mają- 
cych możności wydostania się 
nazewnątrz, wobec ogarnięcia 
klatki schodowej przez płomie- 
nie. Straż, przystawiwszy dó 0- 


kien drabiny, zdołała po przepi- 
łowaniu krat sprowadzić lub 
znieść 27 osób, natomiast 2 ro- 
botnice zginęły bez śladu, znajdu 
jąc śmierć w płomieniach. 

Szwagier właściciela fabryki 
Lajbowicz w przystępie rozpa- 
czy rzucił się w płomienie i po- 
niósł śmierć. 13 osób ciężko ran 
nych znajduje się w szpitalu. Je- 
den z robotników, przewiezio- 
nych do szpitala jest w stanie 
agonii. 

Na miejsce wypadku przybyli 


komendant policji państw. m. 
Łodzi Niedzielski, prokurator 
Skąpski i nacz. urz. śledczego 


Weyer. 


100 domów w Słonimie zalała Szczara 


SŁONIM, (PAT). Ponownie 
zanotowano zwiększenie się sta- 
nu wody w Szczarze wskutek cze 
go wystąpiła woda pódskórna i 
zalała domy i zabudowania przy 
ul. Głuchej, Długiej i Pierwszej 
Więziennej. Również targ miej- 
ski jest kompletnie załany, 2 tar- 


Kg: żaprzestały pracy. 


Z powodu dużego przypływu 
wody turbina wodna elektrowni 
jest nieczynna. Ogółem około 100 
domów i zabudowań jest żala- 
nych. Dziś po południu poziom 
wódy w Szczarze dochodził do 
188 cm. 


Niezwykły dobroczyńca na Węgrzech 


Iozsyła za nic pleniądze różnym ludziom 


BUDAPESZT. (P.A.T.). Od 
pewnego czasu notowane są w 
Budapeszcie i na prowincji tajem 
nicze przesyłki pieniężne, nadcho 
dzące do różnych osób a sięga- 


katasirofa przy barze Dworca Gtównego w Worozakie 


W gruzich znalazł śmierć robotnik, zaś 8 osób odn.oło rany 


W związku z budową przyszłe 

o nowego dworca Głównego w 

arszawie, wszystkie stare bu- 

dynki muszą ulec zburzeniu. Od 

Bor BA czasu prowadzone Są ro 

oty nad burzeniem głównego bu 
dynku stacyjnego. 

Wczoraj w południe o godzi- 
nie 12.30 na terenie dworca roz- 
legł się ogłuszający huk. Cały te- 
en dworca napełniony został py 
em i kurzem. 

Jak się okazało, zawaliła się 
sciana całego piętra nad parte- 
rem, przygniatając pracujących 
przy burzeniu robotników. Pod 
gruzami znałazło się także kilka 
osób z personelu kolejowego i po 
dróżnych. Rzecz charakterystycz- 
na, świadcząca o lekceważeniu 
przez dyrekcję kolejową życia 
tudzkiego: Oto podczas, gdy pię- 
tro ulegało zburzeniu, na parte- 
rze czynna była ekspedycja towa 
rowal Przed tym budynkiem rów 


PANI 


ETAJ 


nież odbywał się ładunek mleka 
do wagonów. 


Zaalarmowano straż ogniową, 
policję i pogotowie ratunkowe. 
Dwaj ranni robotnicy odrazu uda 
li się sami do ambulatorjum kole 
jowego na opatrunek. Są to: Go- 
tłẹbiowski i Krajewski. Z pod gru 
zów straż ogniowa wydobyła ran 
nych Józefa Marchewkę (Grójec 
ka 90), robotnika „Agrilu*, za- 
trudnionego ładunkiem baniek od 
mleka do wagonu, robotnika kole 
jowego Józefa Dziedzica (Prą- 
dzyńskiego 27), Aleksandra Sta- 
wiskiego (Sielecka 54) i robotni- 
ków firmy, prowadzącej roboty 
burzące: Józefa Górskiego (Wę- 
gierska 10), Józefa Goworka 
(Czerniakowska 129) i Piotra 
Grossa (Emilji Plater 12), 


Po półgodzinie strażacy wydo 
byli z pod gruzów jeszcze jedne- 
o robotnika Juli órski 


liana 


(Józeiowska 4). Ten jednak już 
nie żył. 

Winę za wypadek ponosi bez- 
względnie iirma, prowadząca ro- 
boty burzące, miejsce bowiem ro 
bót nie było zabezpieczone. 

Dworzec zapełniony jest tłu- 
mem ciekawych. 

Straż ogniowa pracowała do 
wieczora, odgrzebując z pod 
gruzów zasypany tor i peron sta 
cji. Na miejsce przybyły władze 
śledcze, jest dużo policji i straża 
ków. Przybył także sędzia i pro- 
kurator Żeleński, który osobiście 
prowadzi dochodzenie. 

Jak ustalono zawalenie się 
ściany budynku, które pociągnę 
ło za sovą oliary w ludziach, spo 
wodowane zostało zbytniem prze 
'adowaniem dachu cegłą pocho- 
dzącą z rozbiórki. Naskutek te 
go pociągnięte będzie do odpo- 


że 


DRUKI 


DRUKARNIA MONOPO 


jące często kilku tysięcy pen- 
gó. Otrzymujący są zaskoczeni 
tajemniczemi przesyłkami. Oka- 
zuje się przytem, że osoby wy- 
mienione na przekazach, jako na 
dawcy nigdy pieniędzy tych nie 
wysyłały. Policja jest zdania, że 
chodzi o szeroko zakrojone mani 
pulacje walutowe z obszarów za 
branych Węgrom. 


Zatarg samot odowy w Ameryce 


Dzieki osobistemu wpływowi pre- 
zydenta stanów Żjednoczonych Roo 
sevelta doszło do uzgodnienia pog!o- 
dów robotników I przemysłowców sa 
mochodowych Na zasadzie porozu- 
mienia zostaje zapewniona robotni- 
kom swoboda rokowań o umowy: na 
leżenie do zwiażków i tworzenie wła 

ne] reprezentacik 


fug Trzesie 
SWI 


poczvnali od sprzedaży gazet 
na ruchliwych ulicach Nowego 
Jorku. To ziemia obiecana wsze 
lakich możliwości, wielki sta- 
dion, na którym odbywa się nie 
ustannie wyścig, coprawda bez 
regulaminu olimpijskiego i szla 
chet.ości sportowej, ale wyścig 
i zwycięzców odziwia cały 
Świat. 

Inaczej rzecz wygląda z mil- 
jonerami w Europie. Godności 
te piastują monarchowie w re- 
zerwie, magnaci, których fortu 
ny narastały przez wieki, rodzi 
hy bankierskie i przemysłow- 
ców, mające w swym dorobku 
prace kilku pokoleń, no i aferzv 
Ści w rodzału Stawiskiego. czy 
Kreugera, którzy w zdemorali- 
zowanem społeczeństwie powo- 
jennem potrafia połów obfity 
chwytać z mętnei wody. 

A w Polsce? O milioncrach 
naszych mało wiemy. a jeszcze 
mniej o ich rzeczywistych do- 
chodach i skarbach, ukrytych 
zagranicą (tam są ponoć new- 
niejsze!), 

Głośno było u nas podczas 
wojny I w pierwszych latach 
Niepodległości o paska!..-h, 
zbijających fortuny na nevzv 
mas i okropnościach sosnodar- 
czych zawieruchy wojennej. 
Już o nich ucichło i wiele z tych 
fortun spotkał lichy bs. 

A jednak są w kraju miljone- 
rzy, których fantastyczna kar- 
jera może Iść w zawody z kar- 
ierami amerykańskich królów 
nafty czy śledzi. Nie żaczynalł 
oni coprawda swego wyścigu 
do milionów przez sprzedaż ca 
zet na ruchliwych ulicach War- 
zawy, ale w odpowiednie’ shwi 
li znaleźli sie na Górnym Ślas- 
ku i wymkneli się z poza nle- 
ców niemieckich potentatów 
nrzemvstłowych. 

Do tej katesorii, należy pe. 
wiem starszy pan. © którvm ża 
"ąz naniszpmy, on?'ś skr) ni 
urzednik kotrinwy. a dziś czło- 
viek ko'^salnie hoga- 1 wpłv- 
wowy. Maiatek jero obliczała 
ekramnie na 15 mionów zło- 
on przemysłem 

w. a © konwenci wee] »- 
wej, tej nieszczęsnej dla naj- 
szerszych mas snożvwców kon 
wencii. gra etówna role. 


Dokończenie na str. Z-głej, 


Dookola przestępstw zwiazanych ze Stawishim 


BOKS z5-5FERZYSTA GROZI 
UPADEK RZĄDU 
Aresztowany uczestnik aer Stawis- 
diego, byiy bckser Hainnaux o przez- 
wisku „lo-postrach" lub „| '-białowło- 
sy“ oświadczył, że po jego aresztowa- 
niu musi... upaść rząd. W mieszkaniu 
aresztowanego „jo“ policja zabrała ku 
ier z wieloma dokumentami. 


KOSZTOWNOŚCI STAWISKIEGO 
Inspektor policji paryskiej wykrył 


śczorai resziz kosztowności $tawiskie 
go, zastawimch w iordyńskich tom- 


jak wizytówki. zaproszenia, listy, rachunki, 


afisze. ezasopisraa, broszury it. p. wykonuje 
p Aaa ae dj tel PJS saska] Da 


L Kraków, 


tys. funtów any esakich. Brylanty te za 
stawiała w lombardzie tancerka Fella 
"wono, przyjaciólka Romagnino, 
„NIE ZABIŁEMI* 

Podejrzany o udział w _żabójstwie 
posła Galmota dziennikarz Bronih6t v- 
głosił w dzienniku dokument, mający 
stwierdzic jego alibi, a mianowicie, 
świadczący a tem, że w okresie mor- 
du w r, 1928 Bronthet nić był w Cayen 
ne, który wskazuje jako na traciciela 
1a niejakiego Gobera. którego oskarża 
również o otrucie pewnego Araba, 
a jedynego zbrodni pózbawietia 


Najtaniej 


Na Gródku 2 


r 13-02 


Telefon 


Str. 2. 
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Fantastyczna karjera członka z konwencji weglowej 


(Początek na stronie 1-szej). 


Imie jego? Alfred. Nazwisko? 
Falter. Zawód? Inżynier. Fan- 
tastycznej karierze p. inżynie- 
ra Alfreda Faltera poświęcamy 
niniejsza wiazanke informacvi. 
gdyż społeczeństwo, tak nie- 
wierne i nieufne w przyszłość, 
rade jest wiedzieć, jak polscy. 
miljonerzy zdobywali swe for- 
tuny. Może pod wpływem ta- 
kich opowiadań zerwie się wia 
ra w amerykańskie możliwości, 
jakie znaleźć można w Polsce. 
i kraj przekształci się w stadjon 
wiecznego wyścigu po fortuny, 
choć, nawiasem mówiąc, w to 
wątpimy, bo nie wiemy. kto stoi 
za plecami naszych miljone- 
'ów. 

P. Falter ma obecnie coś ko- 
ło sześćdziesiątki. Przed woiną 
oracował w krakowskiej dyrek- 
cji kolejowej. 

Oprócz tego posiadał pewien 
udział w tartaku p. f. „Falter i 
Datter* w Krakowie, O tym o- 
kresie czasu można jeszcze to 
ciekawe powiedzieć, że p. Fal- 
ter przyjaźnił się z dr. Henry- 
kiem Glückiem, późniejszym 
radcą handlowym naszego po- 
selstwa w Berlinie. 

Podczas wojny wspiął się o 
kilka szczebli wyżej w hierar- 
chji urzędniczej. Przeniesiony 
został do Wiednia i tam zajął 
stanowisko w austrjackiem mi- 
nisterstwie komunikacji. 

Odrodzona Polska powierzy- 
ła p. Falterowi misję rzeczozna 
wcy w komisji taborowej, dele- 
gując go do Berlina. 

Tam należy szukać kolebki 
karjery przyszłego milionera. 
P, Falter zetknął się wówczas 
z wybitnymi przedstawiciclami 
ciężkiego przemysłu niemieckie 
go, a między in. z Friedlende- 
rem, Frickiem i Wachsmanem. 
Grunt wiec został przygotowa- 
ny i zbliżenia nastąpiły. Falter 
został uznany za męża opatrz- 


1 
l 
[5 Elagżem 


nościowego, któremu można po 
wierzyć większe interesy. 

Chwila decydująca nadeszła, 
gdy po krwawych powstaniach 
i plebiscytach część Górnego 
Śląska wróciła do Rzplitej. 

Interesy niemieckich poten- 
tantów  przecięła granica pol- 
sko - niemiecka. Po jednej stro 
nie bariery granicznej pozosta- 
li właściciele. po drugiej ich fa- 
bryki oraz kopalnie. Wówczas 
przemysł niemiecki znalazł się 
w potrzebie dobrania sobie Po- 
aków. którzyby poprowadzili 
jego interesy po polskiej stro- 
nie. Po wskazówki udał się do 
radcy handlowego dr. Henryka 
Gliicka. 

P. Glück okazał się szczęśli- 


Znany w kołach towarzys- 
kich stolicy handlowiec, p. Ed- 
ward Tarczyński wybrał się w 
towarzystwie artystki Zofji Że 
dzik na dancing do restauracji 
nocnej „Victoria“. przy ul, Ja- 
snej. Towarzystwo zajęło miej 
sce obok stolika, przy którym 
siedział Michał Sowiński i Cze- 
sław Szulc. 

Gdy po libacji Tarczyński z 
panią pojechał taksówką do re 
stauracji przy Chmielnej 43 
„Pod cegiełkami*. za chwilę 
zjawił się tam także Szulc z So 
wińskim oraz z newną nicwia- 
stą, zajmując gabinet. Przyby- 
li manewrowali. ażebv zbliżyć 
się do Tarczyńskiego. Załatwil 
to Sowiński. podchodzac w ne- 
wnym momencie do stolika Tar 
czyńskiego i zapraszając go do 
wspólnej zabawy. Wobec gorą- 
cvch nalegań, Tarczyński wraz 
z Żedzikową przeszli do gabine 
tu. 

Była to łuż godz. 8-ma rano 


Zakłócone śledztwo 


(S. F.) Zaufanie w małżeń- 
stwie jest podstawą szczęśliwe 
go pożycia. Dlatego bardzo nie 
szczęśliwym czuł się p. Antoni 
Błaszek, do którego małżonka 
nie ma za grosz zaufania, 

Gdy p.*Błaszek wraca do do- 
mu, małżonka przeprowadza 
szczegółowy przegląd. Przede- 
wszystkiem bada mężowską ły 
sinę, czy niema na niej śladów 
jakichś ukarminowanych uste- 
czek, Następnie przegląda ubra 
nie, czy sie gdzie jaki damski 
włosek nie zawieruszył, Potem 
sprawdza zawartość kieszeni, 
raz się bowiem p. Antoniemu 
zdarzyło, że przyniósł po pija- 
nemu do domu jedwabne dam- 
skie pantalony. 

W dniu, o którym mowa w 
poniższem sprawozdaniu, prze- 
glad wieczorny wypadł dla p. 
Antoniego jak najlepiej. Zado- 
wolony małżonek odetchnął z 
ulgą i układał się już do Snu, 
kiedy nagle p. Błaszkowa zau- 
ważyła na wiszącym palcie mę 
ża jakieś białe ślady. 

— Antoś, nie kładź się jesz- 
cze! — syknęła, Skąd ty 
masz puder na palcie? 

— Jaki puder? — zdenerwo- 
wał się p. B. — O worek z ma- 
ką sie widocznie otarłem. 

P. Błaszkowa powachała pla 
mę i rzuciła na mea rewolwe- 
rowe spojrzenie. 


Ga, Nie łżwi, maka nie pach- 
nie. 

— Ale zastanów się — ner- 
swadował p. Antoni. — Plama 


jest z tyłu palta. Musiałbvm 
chyba na twarz kobiecie usiąść, 


żeby się w tem miejscu pudrem 
powalać. 

— Na czem tyś jej siadał nie 
wiem, ale to jest puder. 

— Maka, żebym tak do jutra 
nie doczekał. 

— Nie łżyj, bo puder, Zre- 
sztą dam jutro palto do anali- 
zy. to mi powiedzą, 

eby mąż nie zatarł śladów 


iprzestepstwa p. Błaszkowa zam 


kngła palto do szafy i ukryła 
klucz. Nazajutrz skoro Świt wy 
szła na miasto po zakupy i, żę- 
bv się przy okazji dowiedzieć, 
gdzie można palto oddać do 
zbadanią, 

Zniecierpliwiony małżonek, 
nie mógł sobie sam poradzić z 
otwarciem szafy, wezwał więc 
do pomocy syna dozorcy, Zyg- 
munta Hożyńskiego. Pani B. za 
stała go właśnie przy majstro- 
waniu wytrychem przy szafie. 

Jak zraniona lwica. rzuciła 
się w wir walki. Skutki były fa 
talne. P. Błaszek z rozbitym no 
sem padł na łóżko. a p. Hożyń- 
ski wybiegł na schodv z rozbi- 
tem kolanem. 

P. Błaszek darował żonie 
chwiłę uniesieni* bo musiał. Ale 
Syn dozorcy nie darował i na 
skutek tego pani B. stancła 
przed sądem. oskarżona o znie- 
ware słowna i czvnna. 

— Uniosłam sie — przyznała 
ze skruchą, — bo cheieli mi 
przeszkodzić w prowadzeniu 
śledztwa, Policia też się dener- 
wuie, kiedy jei przeszkadzają. 

Wobec takiego wyiaśnienia. 
wwvinierzona przez sad kara wv 
niosła tylko 30 zł. grzywny. 


handlowca, aktorki 


wy dla p. Faltera, zdyż polecił 
go i dobrze zarekomendował. 
P. Falter ze skromnego urzędni 
ka kolejowego został przez 
przemysłowców niemieckich po 
dniesiony do godności dyrekto 
ra „Roburu”'. 

w nowej roli znalazł się p- 
Falter na Śląsku w kregu moż- 
nych tego najdrogocenniejsze- 
go zakątka Polski. Któż wtedy 
więcej znaczył, niż Korfanty? 
Falter robił dopiero karjere. 
wiec trzymał sie Korfantego i 
rósł w jego cieniu. Uprosił go 
nawet na ojca chrzestnego i, 
póki Korfanty coś znaczył, 
współdziałał z nim w miarę 
swych możliwości. A możliwo- 
Ści te rosły w iście amerykań- 


i całe towarzystwo postanowiło 
zjeść jajecznicę na Śniadanie. 
Na podwórzu zjawiła się wędro 
wna orkiestra, Rozległy sie 
dźwięki smętl:iego tanga, wy- 
wołuiąc nastrój rzewnej czuło- 
ści.  Żedzikowa, wzruszona 
melodia sięgnęła po portimonet 
ke. aby rzucić grajkorn datek. 
Portmonetka wypadła jej z re- 
ki i pieniądze rozsypały sie po 
podłodze. Artystka, nie mocac 
pozbierać drobnvch, zaczęła 
płakać. 

Wówczas p. Tarczyński z ca 
lanterją wiclkoświatowca  rzu- 
cił na stół własny portfel. wv- 
ładowany banknotami. Posypa 
ły sie grubsze pieniądze: trzy 
banknoty po 500 zł., ieden 100 i 
jeden 50. Do zbierania ich sko- 
czył Szulc. a po zebraniu ban- 
knotów włożył je do portfelu i 
oddał Tarczyńskiemu. Następ- 
nie podprowadził go pod okno. 
i zaczął przepraszać i całować. 
Był to pocałunek prawdziwie 
judaszowski... 

Gdv całe towarzystwo zasia- 
dło znów do wódki zauważono 
wtedy. że Szulc wymknął się 
niepostrzeżenie. Wraz z nim 
wywędrował również portfel p. 
Tarczyńskiego. 

Z restauracji „Pod cegiełka- 
mi“ towarzystwo wraz z pania 
ini przeniosło sis do niemniej 
wytwornego lokalu „pod psa- 
mi” przy ul. Chłodnej. Po wej- 
Ściu do lokalu Tarczyński do- 
piero zauważył brak portfelu z 
pieniedzmi, wobec czego na- 
tychimiast pobiegł do komisarja 
tu. a po złożeniu zameldowania 
wrócił zpowrotem do restaura- 
cji na obiad. 

Pomimo okradzenia. rozba- 
wionemąę p. Tarczyńskiemu do 
pisywało tego dnia wielkie 
szczęście „bowiem w restaura- 
cji zjawił sie niedługo Szulc I o- 
drazu został schwytany przez 
policię. Znaleziono przy nim 
394 zł. Szulc stanął przed są- 
dem oskarżony o chytrą kra- 
dzież 1650 złotych. 

Na pytanie prok. Różyckie- 
go nie przyznał się do winy, 
twierdząc, że pieniądze znale- 
zione przy nim, ma od teścio- 
wej Anny Krasuskiej, W dłuż- 
szych wyjaśnieniach opowie- 
dział. że bawił w „Victorii“ do 
7-mei rano. a no wyjściu ohli- 
czył. że mia tylko 40 zł. i zabra 
knie mu pieniędzy na dalsza za 
bawe. Udał sie wiec taksówką 
do domu i wział od teściowej 
550 zł. a potem przyłączył sie 


Czytajcie 


„gołe Wiadomości: 


skiem tempie! 

Na stanowisku  dwrektora 
„Roburu* wytrwał p. Falter do 
czasu słynnego straiku angiel- 
skich górników. Na początku 
strajku. . który z górnośląskich 
kopalni węgla uczynił konalnie 
złota, wszedł w charakterze 
członka do radv nadzorczej hu- 
tv „Pokój i ..Ballestrem*. 

Bilans angielskiego strajku 
zamknął p. Falter czystym zy- 
skiem w kwocie pieciu milio- 
nów złotych. 

Pieniądz dał mu samodziel- 
ność, kończy się więc fantazja 
dvrektora. a zaczyna się fanta- 
zija przemysłowca. O niej po- 
wieniy w nastepnym reporta- 


żu. (W.) 


Zabawa w gabinecie restauracyjnym 


12-krotnie karanego oszusta 


do całęgo towarzystwa. Z rce- 
stauracji „pod ceciełkami” wv- 
szedł na ulicę, bo zrobiło mu się 
niedobrze. 

Szulc jest starym oszustem. 
I2-krotnie karanym. a ostatnio 
odbywał karę 6 lat wiezienia w 
Katowicach. 

Powołani na rozprawę poli- 
cjanci, którzy go zatrzymali w 
restauracji „pod psami", widzie 
l, że chcac uniknąć aresztowa- 
nia, wreczył p. Tarczyńskiemu 
200 zł.. zobhowiazniac sie pozo- 
stała sumę zwrócić cześciowo. 

Na świadka obrony powołał 
swoją teściowę, Krasuską., Twice 
rdzi ona. że pieniądze pochodzi 
łv ze sprzedaży kawiarni cór- 
ki. siedzącej w tym czasie w 
wiązieniu. 

Dużą niespodzianke w proce 
sie wywołało nieprzybycie do 
sądu artystki Żedzikowej, waż- 
nego Świadka zabawy w gabine 


cie restauracyjnym. 
Szulca sąd skzał na 2 lata wię 


zienia. 
| hh O O 
Zwróć uwagę! 


Wiejski skandal 


(w.) Jesteśmv krajem rolni- 
czym. Wie o tem nawet dziec- 
ko! Olbrzymia część obywateli 
polskich zatrudniona jest przy 
warsztacie rolnym. Możnaby z 
tego faktu wyciągać wnioski, 
że jesteśmy poważnym produ- 
centem rolnym i w gospodar- 
stwie srmołecznem Europy wy- 
bijamy się na jedno z pier- 
wszych miejsc przez nasze pro 
dnkty rolne i hodowlane. Tym- 
czasem gole cyfry przeczą ele- 
mentarnym wiadomościom na- 
szych dzieci, bo i jakże? Sie- 
dzimy w większości na roli, a 
efekt tej pracy jest znikomy! 


Dla przykładu weźmy staty- 
stykę eksportu masla w roku 
ubiegłym. Okazuje się, że Dan- 
ja wywiozła 150.700 tonn mas- 
ta, Rosja 33.300, Holandja 
28.400, Irlandja 19.400, Łotwa 
15.600, Finlandja 11.800, Eston- 
ia 9.200, Litwa 9.400, Wegry 
3.600 a my? Zaledwie 1.600 
tonn! 

Jeśli nawet Litwa ma sześcio 
krotnie wiekszy od nas eksport 
masla. to co wvpada powie- 
dzieć o naszych zdolnościach 
wwv/wórczych? 

Oto jaskraww przykład, że 
oje potrafimy rozumnie prowd- 
dzić naszego gospodarstwa i, 
'hoć jesteśmy wielka masa wy 
wórców rolnych wszyscy biją 
"ds na tem polu. Nie dziw więc, 
że kryzys wvgłodził wieś, sko- 
“o tylko potrafi z ziemi wydo- 
bywać jałowe żyto ł kartofle! 
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Ç Wesoły Kącik 


(On 


NIESŁUSZNY GNIEW 


Zasadniczo atmosfera w tram 
waju jest zawsze nudna. Urzę- 
dowy i sztywiuv konduktor wy 
daje bilety, pasażerowie albo 
ziewaja, albo się kłócą... 

Dlatego warta jest opisaniu 
wyjątkowo sympatyczna prze- 


iażdżka tramwajem. w którei 
brałem udział przed paru dnia 
mi. 


Uśmiechnięty konduktor Zo- 
rąco zapraszał czekaiacveh na 
przystanku pasażerów. 

— Proszę siadać. prosze bal 
dzo. Pani szanowna na inny 
tramwaj czeka? — mrneonał fi- 
glarnie w srronę stoiacei na 
przystanku damy. —— Poco? W 
żadnem wagonie tak nie iesi 
przyjemnie. iak w moiem. 


— A teraz gotóweczke zain- 
kasuiem — oświadczył przyja 
Żnic. kiedy tramwaj ruszył. = 
Panu szanownemu dwa?.. Z 
kropelkami czy bez? He, he. 
he! Wesoło jest na świecie. lak 
ludzie maja humor! Knajpa mie 
życie! 

— A pan szanowny. kwartal- 
ny? Pokaż nan. Nie dlatego mó 
węi, żebym nie wierzvł, ale © 
kaw jestem, jak pan na fotorraf 
jach wychodzi... Owszem. w.a- 
le nieźle... Lepiejś pan w*:'= 
wyglądał jak teraz... 

W tramwaju zapanowała at 
mosfera miłego przyjęcia towa 
rzyskiego. Nie miałem *1ue' 
wątpliwości, że konduktor ies: 
zlekka zawiany. Płvnał od nie 
go mocny zapach spirvtusit. 

— Dworzec Główny! — 02- 
najmił, kiedy tramwai stanał 
na rogu Chłodnej i Żelaznej. 

— Panie konduktorze! 
spytał jakiś pasażer. 7 Czy da 
leko jeszcze do Wroniei? 

— Niedaleko... Ale poco naw 
masz wysiadać? Szkoda. hoś 
pan svmpatyczny facet... Nie- 
przyjemnie panu tu z nami?... 


ig- 


— 


Poczęstować coprawda nie 
mam czem... Ale papierosika. 
owszem. Prosze, pal pan. 


Czem chata bogata tem rada. 

Wszedł kontroler. Surowym 
okiem spojrzał na sympatycz- 
nego konduktora. 

— Pan na służbie pod ga- 
zem? — mruknął. 

— Panie kontrolerze! Kieli- 
szka wódki od własnego śluby 
w ustach nie miałem! 

—Nie? Zaraz spraw 17i- 
mv! Powiedz pan prędko: .Fa 
cet z powyłamywanemi zęba 


mi”. 
— Już mówię. „Facet z no- 
ma-ła-wa-na-my-werni zeha- 
mi“. 
—Wlany pan jesteś!  Tutrr 


ieszcze pogadamy! 

Kontroler mojem zdaniem me 
słusznie się gniewał. Qidvbv b: 
ło więcei podchmielonych kon- 


duktorów przyiemniej byłoby 
jechać tramwajem. 
Napoleon Sadek. 


} 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
e n 


Za niepopełnione winy! 


Znamy aż zbyt Bczne wypad 
ki omyłek sądowych. Mocno 
skonstruowany akt oskarżenia, 
kilku murowanych świadków, 
płomienna mowa prokuratora i 
nieszczęsny człowiek, który 
przez jakiś tragiczny zbieg o- 
koliczności. dostał się na ławę 
podsądnych, zostaje skazany... 

Oczywiście pozostaję mu dro 
ga do wyższych instancji, może 
ostatecznie błagać o łaskę u 
Prezydenta czy króla, ale gdy 
pewna ilość nagromadzonych 
faktów przemawia druzgocąco 
za jego winą — musi oddać gło 
wę. Takie jest surowe prawo. 

Dopiero w wiele lat później 
z kroniki sądowej dowiadujemy 
się, że na wokandzie znalazła 
się dawno zapomniana sprawa, 
że na sali sądowej unosił się je- 
no duch skazanego i żę w re- 
zultacie zmarły, na podstawie 
nowych dowodów, został unie- 
wimniony! Ileż w tem tragicz- 
nego szyderstwa, bolesnej iro- 
nj. Uniewinniony! Zwłoki... u- 
niewinnionego dawno zostały 
pogryzione przez krety i szczu 
ry. ale w sali sądowej rozlega 
się głos przewodniczącego są- 
du: „i na skutek, biorąc pod u- 
wagę... rozważywszy okolicz- 
ności... na podstawie paragra- 
fu... muniewinnić!.. W ten spo- 
sób kończy Się zimna formułka 
sądowa. Sprawiedliwości stało 
się zadość... 

Podobnych spraw naliczyć 
można stosunkowo dużo. O wie 
le lepiej, przynajmniej dla ska- 
zanego. przedstawia się sytu- 
acja. gdy w okresie rewizii pro 


cesu, jeszcze żyje. Znajduje się 


coprawda za kratkami, ale bądź 
co bądź serce sie jeszcze tłu- 
cze. mózg pracuję, a drżące rę- 
ce wzywają niebiosa na świad- 
ków. Gdy w takim wypadku 
skazany słyszy, dlań najpięk- 
niejszą pieśń, zwłastującą wol- 
ność, wówczas może mówić o 
swem „SZCZĘŚCIU. 

W. dzisiejszej epoce omyłki 
sądowe, mimo istniejącego, 
świetnie zorganizowanego apa- 
ratu sądowego, zdarzają słę nie 
rzadko. 

Jest to często niezrozumiałe, 
ale kto zna I orientuje się w „ta 
jemniezych* metodach policii, 
może sobie w przybliżeniu ot- 
worzyć obraz „przyznania się 
dó niepopełnionej winy oskar- 
Żonego. Jeżeli dzisiaj omyłki 
sądowe są na porządku dzien- 
nym naszego doczesnego Życia 
czyż można dziwić się, że przed 
dwoma wiekami, były one nie- 
mal plagą! Kronika dostarcza 
w tej materji wiele ciekawego 
i sensacyjnego materjału. 

Działo się w Anglji, 22 wrze- 
$uia 1783 r. Wyrokiem sądo- 
wym został skazany na śmierć 
krwawy zbir, Durand. Tej sa- 
mej nocy na 2 godziny przed 
egzekucją, Durand zbiegł, Po- 
licia była w rozpaczy, ale już w 
36 godzin później schwytano 
zbiega. 

Aresztowany zaklinał się, że 
zwie się Barollet, że nigdy nie 
był karany, że jest poważanym 
kupcem i t. d. Nie wiele pomo- 
glo, Znaleźli się „murowani* 
świadkowie. Rzekomy Durand, 
skatowany przez policie. bvł o 
krok od przyznania sie do nie- 
popełnionego morderstwa. 

Pisma wszezełv alarm. Spra 
wą zainteresował się popularny 
działacz mylord Torrington. 


+ a 


Barolleta ponownie zbadano. 
Więzień zdołał już osiwieć. 
W oczach czaił się obłęd. Usta. 
jakby sparaliżowane, zdolne by 
ły tylko do bełkotu. Rozpoczę- 
ło się żmudne badanie. Barol- 
let powtarzał tylko stale: „Je- 
stem niewinny.” 

Znajomi nieszczęsnego wię- 
źnia zdołali przedstawić doku- 
menty z których wynikało, że 
w okresie popełnionego morder 
stwa Barollet był we Francji, 
że jest najuczciwszym człowie- 
kiem pod słońcem. 

Zimne serca sędziów angiel- 
skich drgnęły. A może jednak 


pomylili się? Może to Istotnie 
Barollet, a nie osławiony Du- 
rand? 

Wyznaczono termin procesu, 
tylko, że Barollet nie doczekał 
się tej szczęśliwej chwili. Gdy 
na sali sądowej rozległy się sło 
wa o Uniewinnieniu so, odby- 
wał on ostatnią podróż na 
cmentarz! 

A w tydzień później w czasie 
nowego napadu  rabunkowego, 
zginął od kuli Durand. Przed 
śmiercią zdołał jeszcze przy- 
znać sie do poprzedniego mor- 
derstwa! || 

M. G. 


Mordercy Kobiet 


pójdą pod 


(miecz.) Policja paryska nie 
ma naogół szczęścia do ujawnia 
nia sprawców  skrytobójczych 
morderstw, to też olbrzymią sen 
sację wywołały dwa sukcesy 
władz bezpieczeństwa, efektem, 
których było schwytanie dwóch 
kandydatów na szubienicę. 


W pierwszym wypadku cho- 
dzi o morderstwo, dokonane na 
osobie bogatej rentjerki, Herel z 
Paryża. Śledztwo ustaliło nastę- 
pujące szczegóły. W Brukseli 
mieszka bogaty i popularny prze 
mysłowiec, Alfred Natan, którego 
syn Pierre, już od szeregu lat 0- 


W sidłach pieknej agentki 


W słynnem kasynie gry w 
Monte Carlo od pewnego czasu 
zwracała publiczną uwagę mło- 
da i piękna kobieta, która za- 
zwyczaj przychodziła na salę o 
godzinie 10-ej wiecz. i pozosta- 
wała do późnej nocy. Specjaliś- 
ci „od zawierania znajomości“ 
nigdy nie mogli zmusić pięknej 
nieznajomej do rozmowy. 


Jednakże pewnego dnia gdy w 
kasynie ukazał się nikomu niezna 
ny brunet o płonących czarnych 
oczach, niewiasta zupełnie zmie- 
niła sposób postępowania. 


mej wydała pożądany efekt. Źre 
sztą piękny brunet, 


zdobycia względów nieznajomej. 
Już w kilka dni później stali 


(-a.) Wiosna jest okresem w 
roku, kiedy męty społeczne po- 
czynają wydostawać się z nor i 
przystępują do „pracy“. Szcze- 
gólnie daje się zauważyć ruch 
wśród doliniarzy. Objaw to zu- 
pełnie zrozumiały. Piękne pogo- 
dy zmuszają mieszkańców do 
spacerów po alejach, ogrodach i 
t. d. Zwiększa się ruch na uli- 
cach. W tramwajach robi się tło- 
czniej i t. d. Od tej chwili rozpo 
czyna się właściwy sezon wśród 
doliniarzy. 

Już zawczasu ostrzegamy mie- 
szkańców, aby byli ostrożniejsi i 
nie dawali się wciągać w tak 
zwane popularnie „sztuczne tło- 
ki“. Ten system jest najbardziej 
honorowany przez doliniarzy i 
trzeba przyznać warszawskim 
kanciarzom, iż w tej dziedzinie 
osiągnęli bardzo wysoki... po- 
złom. 

Walka z tą plagą może wydać 
pożądane wyniki tylko wtedy o 
ile mieszkańcy nie będą nieroz- 
ważni i nie pozwolą, specjalnie w 
tramwajach lub w jakichkolwiek 
zbiegowiskach ulicznych, na o- 
taczanie się typami z pod ciem- 
nej gwiazdy. Najlzpiej unikać te- 
go rodzaju zajść, gdyż rezultaty 
bywają zazwyczaj opłakane. 

Poza tem zwracamy uwage na 
żebraków - domokrążców. Wie- 
kszość z nich to albo złodzicje 
albo też wysłannicy bandy. 
Przyjdzie taki tvp pode drzwi i 
skomląc o grosik czy kawałek 
chleba jednocześnie sprytnie wy 
sznkuje oczyma i bada teren. Mo 
żna być zgóry pewnym, że taka 
kanalja sprowadzi nieszczęście. 


najwyższe czynniki, Należy webec tego być bardzo 


Po- 
prostu szukała kontaktu z brune 
tem. Istotnie kokieterja nieznajo- 


jak można 
było zauważyć, celowo dążył do 


bywalcy zauważyli, że młoda pa| 


ra urządza wycieczki do poblis- 
kich okolic i razem bywa na dan 
cingach. 


W tydzień później znaleziono 
młodego amanta zastrzelonego 
w pokoju hotelowym. Na micej- 
sce przybył lekarz oraz policja. 
Lekarz stwierdził śmierć, a poli- 
cja w pierwszej chwili stanęła 
przed zagadką. Sytuację dopie- 
10 zupełnie rozwikłała niewiasta, 
która oświadczyła, iż jest agen- 
tką policji kryminalnej w Paryżu 
i że zadaniem jej było unieszko- 
dliwienie „pacjenta“. 


Jak się okazuje Robert Chag- 
rin, tak zwał się zmarły, był jed- 
nym z głównych kierowników 
znanej fabryki chemikalji w Pa- 
ryżu. Ostatnio fabryka spreparo 
wała nowy produkt, który miał 


Gdy rozpoczyna się sezon złodziejski 


ostrożnym. Nie wpuszczać że- 
braka do mieszkania, zmuszać 
go do pozostawania poza drzwia 
mi i w taki sposób przynajmniej 
bronić się przed temi typami. 

A więc sezon się zaczął. Bacz- 
ność! 


wywołać na rynku sensację. O 
zamierzeniach dyrekcji fabryki 
dowiedzieli się konkurenci ame- 
rykańscy i postanowili za wszel 
ką cenę zdobyć sposób wyrabia 
nia nowego płynu. Weszli w kon 
takt z Robertem i za grubą go- 
tówkę zdołali go przekupić. 


Chagrin sądził, że o jego 
sprawkach nikt szybko nie do- 
wie się i aby odpędzić od siebie 
wyrzuty sumienia, wyjechał do 
Monte Carlo. Mimo to dyrekcja 
fabryki szybko ujawniła aferę. 
Zawiadomiono policję i aby nie 
wywołać niepożądanego alarmu 
wysłano za zbiegiem kobietę - 
agentkę, słynącą z nieprzecięt- 
tnej urody. 


Agentka przybyła na miejsce i 
jak już podawaliśmy zdołała usi- 
dlié Roberta. Potrafiła jeszcze 
więcej: Oto w czasie schadzki w 
pokoju hotelowym, gdy Robert 
był lekko podgazowany za obie- 
tnicę... rozkoszy miłosnych skło- 
niła go do podpisania dokumen- 
tu z treści którego wynikało, że 
Robert Chargin sprzedał tajemni 
cę fabryki konkurentom. Mając 
dokument w kieszeni, agentka 
zamierzała ulotnić się. Dopiero 
wtedy Robert zorjentował się, że 
padł ofiarą sprytnie urządzonej 


topór kata 


kazywał przestępcze skłonności. 
Okradał ojca, matkę, rodzeń- 
stwo, a po wyrzuceniu z domu 
fałszował weksle i t. d. 


W Brukseli Pierre zapoznał 
się z tancerką Guerin z którą u- 
ciekł do Paryża, by tu zdobyć 
majątek. Pierre rozpoczął polo- 
wanie na starsze i bogate niewia 
sty. 

Wreszcie trafił na p. Herel. 
Schadzka w hotelu. Chloroform. 
Morderstwo. Rabunek. Ucieczka 


z kochanką do Brukseli. Śledz- 
two. 
Z pomocą przyszedł portjer 


hotelu, który iłoskonale zaabser 
wował twarz zbrodniarza. Ryso 
pis posłużył policji do energicz- 
nych poszukiwań. Wysłano zdol 
nych wywiadowców do Brukse- 
li i już w dwa dni później. Pier- 
re wpadł. Stało się dlań w mo- 
mencie najmniej oczekiwanym, 
gdyż było to podczas libacji. 
Pierre przyznał się do winy. Zre 
sztą nie miał rady. 

Jeszcze prędzej wykryto zagad 
kę mordu rabunkowego na oso- 
bie niejakiej Potier, żony mecha- 
nika, którą bestjalski zbrodniarz 
poprostu pokrajał nożami. 


W 10 godzin po morderstwie, 
w spelunce na Montmartre za- 
trzymano sprawcę, którym oka- 
zał się były marynarz, Dijar. Gro 
zi mu stryk. 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 
ji ma | 


zasadzki. Natychmiast wyszedł z 
pokoju i gdy wszedł do swego a- 
partamentu wystrzałem w skroń 
pozbawił się życia. W ubraniu 
samobójcy znaleziono cenny do- 
kument, który nie zdążył znaleźć 
się w posiadaniu konkurentów. 


(m. g.) 


hrwawa przeszłość aciekinierki 2 więzienia 


(-staw.) Więzienia meksykań- 


pospolitej urodzie zawiera zwy- 


skie, mimo iż są urządzone wed-! kle pierwszorzędne znajomości i 


łuch ostatnich wymogów techni- 
ki nie... służą tym, których los 
zmusił do korzystania z narzuco- 
nych dobrodziejstw. Ostatnio na 
przykład zanotowano szereg u- 
cieczek z „szarych domów“, 
przyczem i to jest najciekawsze, 
uciekają przedewszystkiem ko- 
biety. 

W jednem z więzień odbywa- 
ły karę aż 54 kobiety. Wśród nich 
na specjalną uwagę zasługiwała 
niejaka Eleonora Klick. Przesz- 
łość tej kryminalistki zewszech- 
miar zasługuje na uwagę . 


Jako 16-letnia córka zamożne 
go farmera, Eleonora uciekła z 
domu z jakimś akrobatą cyrko- 
wym. Gdy akrobata nasycił swe 
zmysły, porzucił dziewczynę. Po 
została na bruku, niemal bez 
środków do życia, 

Po jakimś czasie wpadła w si- 
dła alionsa i od tego czasu na- 
stępuje zwrot w jej życiu. Wkrót 
ce potim Eleonora jest już zło- 
dziejką i specjalizuje się w kra- 
dzicżach hotelowych na tak zwa 
nv apodchód“. Dzięki swei nis- 


ctiary obrabia w gruntowny spo 
sób. 

Kilkakrotnie Eleonora wpadła 
w ręce władz, ale zazwyczaj uda 
wało się jej otrzymać łagodną 
karę. Znalazłszy się na wolności, 
Eleonora w dalszym ciągu upra- 
wiała swój proceder. Mając lat 
25 Klick była jedną z najgroż- 
niejszych przestępczyń w Meksy 
ku. Mało tego. Kradzieże „na mi 
łość”" snać znudziły się wyrafino 
wanej złodziejce, gdyż przystąpi- 
ła do bandy włamywaczy. Tu 
już należało umieć operować re 
wolwerem i nożem. I w tej dzie- 
dzinie Eleonora wykazała zdu- 
miewające zdolności. 


W ciągu zaledwie dwóch lat 
brała udział w 14 napadach ra- 
bunkowych w czasie których o- 
liarami bandytów padło 8 osób 
Krwawa działalność tej megiery 
stała się selą w oku policji. Za- 
stawiono sidła. Eleonora spryt- 
nie unikała zasadzek, ale stało 
się jasnem, że wkońcu musi 
wpaść. 

I istotnie waadła. Na mocy wë 


roku sądowego skazano ją na 15 
lat więzienia. Usiłne starania 
przyjaciół z ferajny o wypuszcze 
nie na wolność dzielnej towarzy- 
szki spełzły na niczem. Nie zre- 
zygnowano jednak z dalszych 
planów. 

I oto zupełnie niespodziewanie 
władze więzłenne zostały zaalar 
mowane wieścią o ucieczce Eleo- 
nory Klick. Doraźne dochodzenie 
nie ujawniło żadnych — śla- 
dów ucieczki. Domyśiann się je- 
dynie, że ktoś ze a gł więzien 
nej musiał dopomóc Eleonorze 
w ucieczce. W kilka dni po u- 
cieczce Eleonory popełnił samo- 
bójstwo młody strażnik więzien- 
ny. W liście pozostawionym do 
władz, strażnik podał, że on to 
dopomógł w ucieczce Eleonorzc 
a obecnie dręczony wyrzutami 
sumienia nie widząc wyjścia z 
tragicznej sytuacji popełnia sa- 
mobójstwo. 

Wyświetlenie tej tajeranicy by 
najmniej nie mogło posłużyć ja- 
ko materjał przy poszukiwaniach 
uciekinierki. Narazie Eleonora 
przebywa na wolności i na pew- 
no planuje jakiś nowy zamach 


na cudza własność. 


OSTATNIE WTADDMOSCI 


+ wr 
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Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek 


— Widzisz, duszko -—— rzekł Garowicz — można 
czasem wyjechać na wakacje zagranicę, ale stałe wy- 
jazdy są utrudnione, ja zaś chciałbym jednak mieć cię 

rzy sobie. Wolałbym cię wydać za krakowianina, jeże- 
można — handlowca, któryby mógł zczasem objąć 
moje biuro. Wtedy dopiero będę spokojny o ciebie. 

Basia nie uważała za właściwe sprzeczać się 
s ojcem. Mrugnęła tylko porozumiewawczo Danusi. 
Skoro już ojciec sam uznaje, że czas, aby wyszła za- 
mąż, to już jakoś z resztą się poradzi. Wyobrażała so- 
bie, jaki ojciec będzie zdumiony, gdy o jej rękę oś- 
wiadczy mu się taki bogacz... i 

Garowicz został jeszcze na dwa dni. Z wielkiem 
zainteresowaniem zwiedzał okolice, interęsując się 
gwłaszcza przełęczami nadgranicznemi, a „Grota Mi- 
łości' wprowadziła go wręcz w zachwyt. Oglądał ją 
szczegółowo i badał tak skrupulatnie, jakby tu jakich 
skarbów szukał. 

Kastalski, obecny przy przechadzce, 
nie domyślając, mówił: . 

— Grota jest jakby wymarzona dla przemytni- 
ków. Już ze dwadzieścia razy przekonywałem władze, 
że należy tu postawić stałą wartę. Dziwię się, copraw- 
da, że bandy przemytników jeszcze nie spożytkowały 
tak wymarzonej kryjówki. 

— No, ja im jej w każdym razie nie wskażę — 
zaśmiał się Garowicz, — bo to byłoby sprzeczne z mo- 
jemi interesami... Przemyt poważnie zmniejsza obroty 
takiego biura ekspedycyjnego, jak moje. 

Dopiero po powrocie do domu, Kastalski przy- 
omniał sobie, że przecież wśród poczty dzisiejszej 
ył list urzędowy ze stempelkami „Pilne! Poufne!" 

Przejrzał go raz i drugi. Sprawa była bardzo po- 
ważna. 

Przełożeni stwierdzali duży ostatnio wzrost prze- 
mytu w okręgu Kastalskiego. Zarówno przemytnicy 
towarowi, jak polityczni gospodarowali tu bardzo ży- 
wo. Chodziło o szybkie a energiczne zaradzenie złu. 

Kastalski aż się zatrząsł ze złości. Uważał to za 
jedną z intryg, z jakiemi się często spotykał, jako Po- 
lak w służbie rosyjskiej. Pewno chcieli jakiemuś ka- 
capowi dać jego stanowisko, więc szukali pretekstu. 

Niezależnie od tego postanowił wszakże ostro za- 
brać się do roboty i zrobić kilka obław na przemytni- 
ków. Odprowadził Garowicza na kolej, poczem u sie- 
bie w gabinecie opracował plan szczegółowy. 

Nazajutrz zrana oczyścił swoją 'strzelbę i rewol- 
wer, zaopatrując go w sześć naboi. 

— Cóż to, tatusiu? Ty także wyjeżdżasz? — za- 
pytała Danusia, przerażona, widząc ojca w stroju po- 
dróżnym. 

— Nie bój się... Nie jadę da Afryki ani za morza. 


niczego się 


Idę tylko na inspekcję wszystkich posterunków gra- 
nicznych na moim odcinku. To prawda, że rzecz może 
mi zająć jakie trzy—cztery doby... 

— O, Jezu, aż tyle czasu!? — krzyknęła Danusia 
z przerażeniem. 

— Więc cóż takiego? Bo to pierwszy raz? 

— Przepraszam cię, tatusiu, za moje nerwy, ale 
ostatnio jestem tak wszystkiem przejęta, że... — i roz- 
płakałą się rzewnie. 

— Nie bądźże dzieckiem, maleńka — kaj 
ją ojciec. — A bo to się nie zdarzało, że byłem na in- 
spekcji kilka tygodni i też dobrze było. 

— Wiem, ale tym razem strasznie się boję... 

— Czego? Kogo? 

— Przemytników A 

— Ha, hal.. Oni zpewnością będą się więcej mnie 
bali, niż ja ich. Zresztą, przecież nie będę sam, lecz 
z licznym patręlem dobrze uzbrojonej straży granicznej. 
No, ale pociesz się, dziecinko, będzie to już moja osta- 
tnia wyprawa. Mam dość szykan I poniewierki. Ten 
raz tylko jeszcze im dowiodę, co jestem wart, a potem 
sam poproszę o przeniesienie mnie na emeryturę. Nie 
warto harować dla tych kacapów, którzy nie umieją 
ocenić ludzkiej pracy. 

— A możeby tak odrazu dziś już? 

— Nie wolno mi. Mam rozkaz. Cofnięcie się 
w obecnej chwili byłoby dezercją. Sprawa jest powa- 
Żna... 

— Ach, więc jednak! — zawołała Danusia, znów 
wybuchając płaczem. 

— No, nie... -—— bełkotał Kastalski. — Zwyczajna 
inspekcja, ale... no, poprostu... muszę wszystkie poste- 
runki wzmocnić... 

Z trudem tylko zdołał Danusię uspokoić. Pozo- 
stawała wszakże nadal śmiertelnie bladą. Nurtowały 
ją czarne przeczucia... 

Przy pożegnaniu oblewałą się gorącemi łzami 
i musiał się siłą wyrywać z jej objęć. Uciekł szybko, 
aby przerwać tę niemiłą mu scenę, 

astalski szybko zaalarmował wszystkie poste- 
runki i wydał rozkazy. Następnie sam na czelę oddzia= 
łu straży udał się na objazd nocny granicy. W pew- 
nym momencie usłyszano podejrzany szmer. 

Wkrótce już ujrzeli grupkę przemytników, niosą- 
cych tajemnicze skrzynie. 

— Zaraz się do nich zabierzemy -— szepnął ka- 
pitan. 

— Panie kapitanie — odparł starszy sierżant, — 
melduję posłusznie, że ich jest ze dwudziestu, a nas 
zaledwie pięciu. 

-— Jeden na czterech — to niewiele... 

Co rzekłszy, kapitan Kastalski splął konia ostro- 


pami i pogalopował w kierunku przemytników, woła- 
Jąc: 

— Stać! 

,..Przez chwilę obydwa obozy stanęły naprzeciw 
siebie, osłupiałe... 

Po chwili wszakże przemytnicy spostrzegli, z kim 
mają do czynienia. Ktoś z nich gwizdnął porozumie- 
wawczo j jednocześnie na patrol posypał się grad kul, 
z których żadna wszakże nie traliła nikogo. 

Patrol chciał także odpowiedzieć salwą, lecz ka- 
pitan Kastalski powstrzymał ich, wołając: 

— Nie strzelać! Chwytać skrzynie! 

Skoczył na czele patrolu. 

„ W tej samej chwili przemytnicy ponowili strzela- 
ninę i jeden z żołnierzy padł... 
M Kapitan wszakże nie zrażał się gradem kul i wo- 
ał: 

— Baczność, chłopcy! Brać towary!.. 

, Tymczasem wszakże już nadbiegły posiłki. Strze- 
lanina zaalarmowała wszystkie posterunki, Okrążone 
przemytników ze wszystkich stron, zachodząc im z bo- 
ku i ztyłu. 

Przemytnicy, widząc, że to nie przelewki, rzucili 
strzelby, wyjęli długie noże i rzucili się na żołnierzy. 

Długo wszakże walka trwać nie mogła. Liczba 
wojska była już conajmniej dwukrotnie większa od 
przemytników. Przemytnicy widzieli, że nie mogą już 
wyjść zwycięsko z tej bitwy. 

Ktoś — zapewne, przywódcą — krzyknął: 

— Wiaćl.. 

Szary świt ujrzał przemytników, uciekających 
z iście kocią zręcznością, znikających w krzakach i jak- 
by się zapadających pod ziemię. Musieli mieć tu llez. 
ne kryjówki, z których szybko korzystali. 

Kapitan Kastalski wdrapał się na szczyt skalny 
i stamtąd, obejmując wzrokiem, całą okolicę wydał 
głośne rozkazy. 

Wtem ujrzął, jąk coś błysnęło... Wnet potem uka- 
zał się dymek... Ledwo zdążył się nachylić, jak kula 
zerwała mu czapkę z głowy i nawet opaliła włosy. 

Jednocześnie spostrzegł, jak jakiś przemytnik 
szybko ucieka w kierunku granicy. 

Zapominając o wszystkiem, 
w pogoń za nim. 

Wkrótce już następował mu na pięty... 

Po chwili uciekinier musiał się zatrzymać, bo 
stanął przed przepaścią. Odwrócił się, wyjął z za cho- 
lewy długi nóż i skoczył ku Kastalskiemu, który, ska- 
mieniały ze zdumienia, poznał widocznie, tego, ktc 
przed chwilą nastawał na jego życie, bo zawołał: 


— Olas... 
Dalszy ciąg jutro 


Kastalski rzucił się 


PAMIETNIK SŁUZACEJ 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Obracając gruby ołówek w ręku, sędzia wpatrzył 
się we mnie i po chwili milczenia powiedział: 

— Otóż myli się pani. Pysk czuje, że wpadł już 
ostatecznię i tylko szczere zeznania mogą wpłynąć na 
zmniejszenie kary, która go oczekuje. Sam to powie- 
dział, Ma nadzieję, że zawsze skrucha wpłynie na ob- 
niżenie kary o parę lat. Zna się na tem, przecież to sta- 
ty opryszekl., l wie pani, co powiedział? Oto, że po- 
mys? okradzenią dyrektora W., tu obecnego, jest wy- 
łącznie pani dziełem. Pomysł zresztą istotnie prawdzi- 
wie kobiecy, 

— Qn kłamie! — krzyknęłam zrozpaczona. 

— A panj za to mówi prawdę! No, dosyć tego! 
Prozę zabrać oskarżoną! — zwrócił się do policjan- 
a. 

Wyszłam napół przytomna z pokoju sędziego. 

Powtarzałam tylko wkółko: 

— Boże, Boże, za co mnie karzesz?! 

Odwieźli mnie napowrót do więzienia. 

Następnego dnia znów dostałam paczkę. 

. Przemyśliwałam, kto może ją przesyłać. Byłam 
już pewna przyjamniej, że nie przyjaciel tego fotra, 
który tak bezczelnie mnie oskarża i razem z sobą chce 
pogrzebać w więzieniu. Sama nie więm dlaczego, nie 
przyszedł mi do głowy Wacław. Skąd mógł wie livć, 
że siedzę w więzieniu, że Lysinek jest chory. 

Ale tak było. 

Dowiedział się wszystkiego z gazet. 

A ja dowiedziałam się o tem dopiero po miesi cu 
siedzenia w więzieniu. 

Zawołali mnie jednego dnią 
przyszedł do mnie adwokat. 

Starszy już, siwy pan, bardzo miły. On mi właśnie 


do kancelarji, że 


uniewiinić, bo cóż ja 
szłam za tym zbrodniarzem, który miał w ręku moje 
dzięcko? 


powiedział, że przychodzi do mnie w porozumieniu 
z Wacławein, że będzię mnie bronił na sprawie. Ale 
też wtedy dowiedziałam się, jak strasznię jestem os- 
karżona! 


Cała litanja tego była! O szantaż, o oszustwo ja- 


kieś, o udział w zaduszeniu hrąblego  Jabłowskiego, 
o udział w śmiertelnem poranienių policjanta na ro- 
gatce!.. 


To wszystko Jal 
Za głowę się złapałam I nie mogłam przyjść do 


słebie, zrozumieć, że te naprawdę o mnie chodzi, nie 
o jakąś zbrodniarkę, 


Aż mnie adwokat spytał: 
— To przecież pani jest Antonina Skomorowska? 
— Ja jestem Skomorowska, ale ja przecięż nie 


mogłabym popełnić tyle okropności. 


Wtedy adwokat zaczął się o wszystko dopytywać. 
— Niech pani mówi tylko prawdę! Jak wszystko 


naprawdę było. Ta mi ułatwi obronę — powiedział. 
-— Proszę nic nie ukrywać. 


Rozmawiał ze mną parę godzin į jakoś tak dobrze 


rozmawiał, tak do mnie mówił, łagodnie, spokojnie, 
tak mnie pocieszał, że nabrąłam nadziei. 


W głębi duszy przecież czułam, że muszą mnie 
rzęczywiście zawiniłam? Że 


Naostątku powledział, że będzie się starał, by 


mnie zwolnili za kaucją przed sprawą, bym nie sie- 
działa w więzieniu. 


Chciałam go aż w reke pocałować zą te słowa. 
Cóż, nie chcieli zwolnić takiej zbir ` uki, jak ja 
oskarżonej o zamordowanie człowieka i ukradzenie 


jego pieniędzy razem z wiele razy karanym zbrodnia: 
rzem, Józefem Pyskiem. 

Nie zwolnili mnie. 

Adwokat przychodził do mnie często | pocięszm 
mnie ciągle, że na rozprawie wszystko się wyjąśni 
i będę uniewinniona. 

Wkrótcę spotkała mnie druga niespodzianka. 

Przyszedł do mnie na widzenie Wacław. 

Kiedy zobaczyłam go za barjerą, która odgradz 
pod zas widzenia gości od więźniów, aż zamknęłam 
oczy. Wstydziłam się spojrzeć w oczy tego człowieka, 
który mi tyle dobrego wyświadczył. 

Wacław wstał i patrzył w milczeniu na mnie. 

Ale teraz przypomniałain sobie, że przecież pewe 
nie nikt inny tylko Wacław zaopiekował się moim Lu- 
sinkiem. Zapytałam go: 

— Ço z Lusinkiem! 

— Jest zdrów u ojca... 

— U Jerzego? — krzyknęłam, nie wierząc włas- 
nym uszocm. 

— Tak, u pana Skomorowskiego. Jest zdrów. po- 
prawił się już bardzo. Tęskni tylko bardzo za tobą 
i dopytuje się ciągle o ciebie. i 

Przymknęłam znów oczy, bo poczułam, że nie 
utrzymam inaczej lez, które poczęły mi się cisnąć pod 
powieki. 

Oparłam się o balustradę, bo nogi mi drżały. 

— Tolu — usłyszałam znów głos Wacława, — nie 
płacz. Ja wierzę, że ty jesteś niewinna. 

Kiedy to powiedział, nie mogłam już powstrzy- 
mać lez. Pociekły mi po twarzy, a z mojej piersi Wy- 
dobylo się szlochanie. 

Dalszy ciag iutre 
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Szkoła... miłości 


Jak się zabawiano za czasów okupacji niemieckiej w Warszawie 


I. 

Było to jeszcze w okresie, 
gdy Rzplita jęczała pod butem 
najeźdźcy niemieckiego. W 
Warszawie na każdym kroku 
spotykaliśmy wojskowych nie- 
mieckich, butnych. aroganckich, 
często urządzajacych dzikie a- 
wanturyv w miejscach publicz- 
nych, W kawiarniach, restaura- 
ciach oficerowie niemieccy czu 
H się doskonałe. Bvli przecież 
w kraju okupowanym, w kraju, 
gdzie można hulać, szaleć, wy 
woływać zajścia i zato wszyst- 
ko otrzymać cicha reprymendę 
od przełożonego. 

W takich warunkach żyło się 
przyjemnie, wygodnie nie li- 
czac się absolutnie z niczem. Bo 
i o czem mieli myśleć ci pvszał 
kowie?  Armaty niemieckie 
erzmiały w całej Europie, żoł- 
nierz choć głodny i zmordowa 
ny szedł wytrwale naprzód. by 
e tylko spełnić szczytne hasła, 
rzucone przez kaizera Wilhel- 
ma. 

Wolne chwile od zajeć służ- 
bowych, z których większość 
polegała na czestych rekwizv- 
ciach, panowie oficerowie prze 
pedzali w wytwornych lokalach 
publicznych. W pierwszym rze 
dzie oficerowie zbierali sie w cu 
kierni Loursa na Krak. Przed- 
mieściu. 

Pewnego dnia czerwcowego. 
roku 1916, na tarasie kawiarni 
u Loursa zajeło stolik kilku pa- 
nów. a wśród nich dwaj wyżsi 
oficerowie. Jeden z nich był w 
randze kapitana. druci — pul- 
kownika. Cywile, a było ich rów 
nież dwóch, bvli elegancko ubra 
ni i zachowywali sie w sposób 
niezwykle arogancki. Od czasu 
do czasu panowie kłaniali się 
przychodzącym gościom. Gdv 
do stolika podszedł kelner. nuł 
kewnik przerwał rozpoczęte 
zdanie i warknął: 

— Cztery czekolady ł jazda. 

Kelner spolrzał zpodełba, lek 
ko schylił kark i oddalił sie, 
mruczac po drodze: 

— Abyście się udławili tą cze 
kolada. 

Tymczasem tajemniczy pano 
wie w dalszvm ciągu kontynuo- 
wali rozmowe. Pułkownik snać 
cieszacy sie uznaniem wzeęlęd- 
nie odgrywający pierwszą role 
mówił: 

— Proszę panów narazie cała 
robota idzie bardzo wolno. Obie 
cywaliśmy sobie znacznie wie- 
cei a tymczasem mimo waszych 
obiecanek, otrzymałem zaled- 
wie kilka tysięcy marek. To sta 
howczo za mało, jeśli sie zwa- 
Żw Że ja narażani cała swoią 
kariere. Oświadczam wiec kate 
£gorycznie. że jeśli w ten sposób 
ma robota być kontynuowana. 
odstwam sie I pal was diabli. 

Zdecydowana postawa pułkow 
nika wywarła bardzo silne wra 
żenie: szczególnie na starszym 
cvwilu. On też pierwszy zabrał 
głos. 

Tłumaczył sie gesto przed 
pułkownikiem. dowodzac. że ro 
bota natrafia na duże przeszko 


dv. że wobec luźnego kontaktu f- 


z policja trzeba wszvstko ukry 
wać aż do czasu wciągnięcia do 
pracy jeszcze kilku wvższych 
oficerów policyjnych a wówczas 
już nie bedzie obawy o całość 
pracy. 

Panowie rozmawiali jeszcze 
w ciagu pół godziny, noczem 
wwvszli z cukierni. Na ulicy po- 
żegnali sie chłodnym uściskiem 
dłoni. Cywile wsiedli do oczekn 
lacego na nich auta i pojechali 
na ulice Wilczą. 

Tu w iednvm z domów na dru 
ciem piętrze mieścił się komfor 
own urzadzonv lokal, złożony 


gabinecie starszy cywil. a był 
nim znany na bruku warszaw- 
skim aferzysta i hochsztapler, 
Adam Wakucki. występujący 
częściej pod pseudonimem 
„Krzywonos” (z powodu krzy- 
wego nosa) odezwał się do swe 
go towarzysza: 

— No, jak dzisiaj poszło? 

Towarzyszem  Wakuckiego 
był mniej znany kombinator 
acz częściej karany Wacław 
Nadoga. przezwiskiem _.„Bul- 
dog“. Na zapytanie szefa od- 
rzekł: 

— Dziś oddałem wszystkiego 
dwa listy. Naznaczyłem w nich 
spotkania na jutro. Te wczoraj 
sze dwie odwiozłem na miejsce. 
Dostałem od nich - 300 ma- 
rek. Musimv wvnaleźć jeszcze 
z dwóch naganiaczy. 


Krzywonos zamyślił się. Na! D. c. n. Iwil jei czeki na 10.000 zł., któ- |- 
pr. n 

MYDEŁKO DO ZĘBOW r S POWSZECHNIE 

FASTA NA ELIKSIRZE G EJ R q ZNANEJ DOSKONAŁOŚCI 
E 


jego spasiońem, obrzydliwem 
obliczu ukazał się obleśny u- 
śmiech. 

Odezwał się: 

— Musimy dać  Warszawce 
coś nowego. Coś takiego co od 
razu przvciągnie wiecej kobiet. 
Mamy przecież dość morusów 
mocnych i namiętnych... Już ja 
wywołam w Warszawce zainte 
resowanie. 

Rozmowa przybrała zupełnie 
intymny charakter. Opracowa- 
ne plan całej akcil. Robota, po 
specjalnych przygotowaniach, 
które obliczono na kilka tygo- 
dni. miała wkrśtce potem wy- 
wołać sensację w stolicy stając 
się ledna z nalplugawszych w 
dziejach kryminalistyki i porno 


grafii. 
Miecz. G-a 
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Odtrącony narzeczony 


pocieszał się częścią posagu 


Ciekawa sprawa o oszustwo 
matrymonialne znalazła się 
wczoraj w sądzie. Na ławie os- 
karżonych zasiadł Mendel Ka- 
narsztejn, występujący w sto- 
licy, jako korespondent pism 
francuskich. Był on narzeczo- 
nym bogatej panny Czesławy 
Lothe, z którą umówiono przy 
zaręczynach posag w ładnej 
sumce 50.000 zł, płatnych na 


wypadek zawarcia małżeństwa. | 


W trakcie trwania narzeczeń 
stwa, Kanarsztejn pożyczył 600 
dolarów i 5.000 złotych, rzeko- 
mo na założenie własnego in- 
teresu. Pieniądze te były mu 
potrzebne celem złożenia w de 


pozycie u adwokata | pokaza- |: 


nia wspólnikowi. 
Gdy p. Lothe przekonała się, 


że to nieprawda, zażądała zwro [F 


tu, a wtedy narzeczony wysta- 


Jesteś chory to sie Śmiej... 


(Korespondencja własna) 


Isnieją różne metodv lecze- 
nia chorób, które stosują mniej 
lub więcej znani lekarze. Ale 
najprostszą metodę leczenia sto 
suie doktór Pierre Vachet. le- 
czy bowiem swoich chorych za 
pomoca... śmiechu. 

„Smiech to zdrowe — mó- 
wi doktór Vechet „Zbawiennie i 
ożywczo działa na cały nasz sy 
stem nerwowy. Rozszerza na- 
sze żyły, pobudza krew do 
szybszego krążenia, ułatwia tra 
wienie, wzmaga pracę wątra- 
bv-.. Fak więc śmiech jest Naj- 
lepszym środkiem wzmacniają 
cym dla całego organizmu.” 

Oto przykład: 

Pani Demoulins, matka kil- 
korga dzieci, zachorowała. 
zgnębiona tłoczącemi ją troska- 
mi, bezsennością i zmartwienia 
mi wszelkiego rodzaju. Pewne- 
go dnia zdecydowała, że trzy 
razy na dzień musi się Śmiać. 
Zamykała sie w swoim pokoju. 
siadała przed lustrem i znocząt 
ku zmuszała się do śmiechu. 
Po jakimś czasie stawała się nie 
bywale wesołą i od rana do wie 
czora Śmiała się. Zdrowie jej 
znakomicie się poprawiło w 
tym czasie. Ani mąż. ani dzie- 
ci nie mogły zrozumieć tej me- 
tamoriozy. a gdy poznali jej 
źródło. uśmiali się sami, ilekroć 
o tem mówili lub myśleli. Wszy 
scy jej krewni i przyjaciele, 


(oś dia Pani 


Suknia wiosenna spacerowa | 


przybrana jest w oryginalny 
sposób skóra lub zamszowem 


z 6-cln pokoi. Znalazłszy sie w Isuknem, 


wtajemniczeni w sposoby ku- 
racji. spotykając ją, pvtali: 

„lle razy śmiałaś się dzi- 
siaj?“ Odpowiedź  usposabiała 
ich zawsze do śmiechu i opowia 
dając w tem znajomym. Śmieli 
sie sami przez kilka godzin. 

Tak wiec p. Demoulins, która 
śmieiąc sie wyleczyła swoje mi 
ercnv i bezsenność, zaraziła 
śmiechem i wesołośŚcia nietylko 
swoich domowników. ale nawet 
i najbliższe otoczenie. A śmiech 
i wesołość miały na ich zdrowie 
ten sam zbawienny wpływ. co 
i na tę panią. 

„Kto chce być zdrowym i 
czuć się dobrze, musi się Śmiać, 
musi być zawsze zadowolony, 
mieć wesołe myśli, chodzić tyl- 
ko na wesołe przedstawienia. 
czytać tylko wesołe książki i 
śmiać się. śmiać!...." 

Swoja „wesołą“ teorję dok- 
tór Vachet stosuje i w prakty- 
ce w znanej już dziś klinice, 
gdzie leczy chorych zapomocą 
Śmiechu. 

Pewnej niedzieli, o godz. 
10-ej rano, korowód bladych i 
wwmizerowanych pacjentów u- 
daje się do Instytutu Psycholo- 
eicznego przy ulicy Salnt - An- 
dre - des Arts. Wszyscy kieru- 
ją się na nierwsze pietro. gdzie 
w sali podobnej do klasy szkol 
nej, może sie zmieścić około 
sześćdziesiąt osób. Widać prze 
ważnie ludzi starszych, którzy 
zbyt wcześnie wyrwani z ran- 
nego snu, ciężko siedza na krze 
słach. milczacy i napół senni. 

Nagle zapanowało ożywienie: 
wszedł doktór Vechet, mały, 
"ruby, niebvwale sympatyczny 
i uśmiechnięty: szybko prze- 
hiegłszy salę. zziajanv i spo- 
‘ony. zajął miejsce na kate- 
arze: 

„Moi nrzviaciele — zaczął 
nrzyszliście tu. abv w atmosfe- 
rze radości znaleźć nowe siły... 
-zv myślicie. że ludzie smutni. 
„qorzknial* i nonerzv moca bv” 
szczęśliwi? Nie... I oni to właś- 
"ie wywieraia zeuhny wpływ 
"a otoczenie! Ich melancholia. 
zh neurastenia udziela sie Śro- 


O EO 
TOREBKI DAMSKIE 


modele na sezo% letni 1934. Wytwór- 


nia H. HEJLING, Warszawa, Nalewki 


14, tel. 12-17-06. 


dowisku, w którem Żyłą. jak za 
raźliwa choroba. Tylko dobry 
humor daje zdrowie.“ 

W krótkich słowach dr. Ve- 
chet opisuje zbawienne aziała 
nie śmiechu, optymizmu, Weso- 
łości i nagle rozkazuje: 

„Proszę zamknąć okiennice! * 

Po chwila sala pogrąża się 
w zupełnych ciemnościach. 

„Prosze teraz zamknąć oczy. 
usiąść jak nawygodniej. skupić 
se w Sobie, nie myśleć o ni- 
czem i wczuć się w słowa. któ- 
re wypowiem." Chwila niebywa 
lei emocji. W mroku sali nie sły 
chać najmniejszego szmeru. 
Wszyscy ucichli w głębokiem 
skupieniu. 

Nagle rozlega się silny i wład 
czy głos dr. Vachet: 

„Jestem spokojny... jestem 
silny... wierzę w siebie... jest mi 
dobrze...” | kilkadziesiąt osób 
cichym głosem powtarza za 
nim magiczne słowa. 

„A teraz proszę się śmiać!“ 
— rozkazuje dr. Vechet, pusz- 
czając w ruch patefon. Jest 
to znana popularna płyta 
„Smiech“. Słuchacze pogrążeni 
w głębokim milczeniu. słysząc 
ten śmiech, zaczynają się Śmiać 
i po chwili cała sala trzęsie się 
ze śmiechu. Co pewien czas ja- 
kaś nowa wesoła płyta podtrzy 
muje przycichajacą falę śmie- 
chu i wszyscy obecni szaleją Z 
wesołości. , 

„Proszę otworzyć okienni- 
ce!” rozkazuje dr. Vachet. 

Kuracja na ten dzień skończo 
na. Wszyscy się śmieją, zapom 
niawszy o bólach i troskach, 
które ich gnębią i wszyscy z ra 
dościa mvślą o tem, że nastep- 
nej niedzieli znów tu przvjda 
na dobrą ..kapicl śmiechu.” 


Pokatny doradca-dlerzysta przed sat 


Przed Sądem Okręgowym 
stanął wczoraj znany w War- 
szawię aferzysta i pokątny do- 
radca. 45-letni Karol Gustaw 
Lewestam, właściciel biura 
próśb i porad prawnych na Kra 
kowskięm Przedmieściu 85, na 
placu Zamkowym 7 i Rvnku 
Starego Miasta 9. 

Lewestam, bedacy doktorem 
praw, dopuszczał się rozmai- 
tych oszustw i przywłaszczeń 
pieniędzy, wpłacanych przez 


re nie miały jednak pokrycia. 

Oskarżony dowodził w są- 
dzie. że według umowv posago 
wej. za odwlekanie terminu Ślu 
bu, a następnie zerwanie z wi- 
ny narzeczonej, należy mu się 
odszkodowanie w postaci poło- 
wy posagu, Sporną kwotę za- 
liczył więc sobie a conto rosz- 
czonej należności. 
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PIĘKNY PORTAL 
Portal fary w Żółkwi z plerwszej 
połowy XVII w. Fara utrzymana jest 
w stylu późnego gotyku I wczesnego 
Renesansi. 


W areszcie za pryncypała 


Za odsiedzenie 1 dnia aresztu 
za inną osobę, skazał Sąd 
Grodzki w Warszawie na 3 mie 
siące więzienia robotnika Fro- 
ima Rogena. Pracował on w 
warsztacie [cka Tvszebowa, u 
którego inspektor pracy znalazł 
przekroczenia kodeksu pszeimy 
słowego. 

Za skazanego na 1 dzeń a- 
resztu Tyszebowa. postom = f 
odsiedzieć karę Rogen, chcac 
się w ten sposób wkra:ś w las- 
k: chlebodawcy i ustrzec przed 
redukcją. 

Sad surowo potraktował pod 


stęp. 


RADJO 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 G nastye 
ka. 7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Dziene 
nik Poranny. 7.40 Muzyka z płyt. 
11.40 Przegląd Prasy. 11.57 Sygnał 
czasu 12.05 Muzyka popularna. 12.55 
Dziennik południowy. 15.30 Wiado- 
mości gospodarcze. 15.40 Koncert ore 
kiestry salonowej. 16.25 „Skrzynka 
P. K. O.” 16.40 „Wśród książek". 
16.55 Koncert orkiestry symfonicznej 
P, R. 18.00 Nabożeństwo z Kaplicy 
Matki Boskiej w Czestochowie. 18.30 
Recital fortepianowy. 19.25 Feljetom 
aktualny. 19.40 Wiadomości sporto= 
we, 19.47 Dziennik Wieczorny. 20.02 
Muzyka lekka. 20.40 „Staw na Luba- 
niu“. 20.57 Transmisia z Teatru „La 
Scala™ w Mediolanie. 

AMERYKA SŁUCHA NABOŻEŃSTW 
Z JASNEJ GÓRY. 

Na podstawie porozumienia 2 dele- 
gatem National Broadcasting Corpo- 
ration — z p. M. Jordanem, poteżnv 
blok osiemdziesieciukilku stącyj tego 
koncernu transmitować będzie z Czę 
stochowy, wieczorem o godz. 1800 
dn. 27.III Nabożeństwo z Kaplicy Mat 
ki Boskiej Cudownej, oraz pieśni re- 
ligiine w wykonaniu chóru jasnogór- 
skiego. Audycja ta poprzedzoną bę- 
dzie przemówieniem w jezyku: pol- 
skim i angielskim, poświęconem Cz'- 


stochowie. 
"=m 


klientów na wniesienie oplat sa 
cowych i hipotecznych. 

Klientów do jego biura próśb 
werbował przed gmassem sądu 
przy ulicv Miodowej iis! sz 
Dabrowski. 

Gdv wpłvneła do nolicii skaer 
ca ed poszkodowanych GSzus! 
ukrył sie i został niety oniere 
po rozesłaniu listów gończych. 

Proces Lewensztaina został ə- 
droczony z powodu nieprzybycia 
świadków. 


Marzec 
| | WTOREK 
| Lidji 
E E o | 


Łe sportu 
l «m 


Sprawozdanie z ostatnich 
zawodów piłkarskich. 


Garbarnia—Podgórze 1:0 (0 0) 
Gra obu zespołów chaotyczna i na 

niskiem poziomie. Wynik odpowiada 

przebiegowi gry. Decydującą bramkę 

zdobył Walicki z podania Lesiaka. 
Sędzia p. Posner dobry. 


Cracovia—A. K. S. 1:0 (0-0) 
Coprawda Cracovia mecz ten wy- 
grała w nikłym stosunku, to jednak nie 
potrafiła zrehabilitować się za wysoką 
porażkę dozuaną w Król. Hucie. Gra 
stała na niskicm poziomie obustronnie. 
Sędziowai p. Berwald. 


Grzegórzechi—Wawel 2:0 (0:0) 
Do przerwy silna przewaga Wawelu, 
który nie wykorzystał wielu sytuacji 
podbramkowych. Po przerwie gra wy- 
równaua. Wynik nie odpowiada prze- 
biegowi gry,gdyż nierozegrana byłaby 
sprawiedliwszą Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Kozłowski i Piwowarczyk. 
Sędziował p. Lieherman. 


Zwierzyniecki—Korona 1:0 (0:0) 

Gra naogół ciekawa, przy lekkiej 
przewadze zwycięzców.  Decydującą 
bramkę uzyskał Pamuła. Sędziował 
doskonale Dr. Lustgarten. 

Nadwiślan—Unja 0:0 

Uuja wystąpiła w osłabionym składzie 
to też musiała się wysilać by uzyskać 
wynik remisowy, gdyż przez cały czas 
zawedów przewaga uwidoczniała się 
po stronie Nadwiślan. Sędziewał p. 
Hupert. 

Polonia— Jutrzenka 5;1 (2:0) 

Duia przewaga Polonji nad słabe 
grającą Jutrzenką. Bramki dla zwy- 
cięrców zdobyli. Lipski 1, Tomasik 3, 
i Owsianka 1. Dla pokonanych Ogórek. 

Sędziował p.żBochenek. 


Patria—Łobzowianka 1:0(0;0) 

Niespodziewane zwycięstwo Patriji 
nad silną i dobrze grającą Łobzowianką 
Decydującą bramkę uzyskał Samborski. 
Dodać należy, że Łobzowianka nie 
wykorzystała rzutów karnych. 

Sędziował p. Seidner jun. 


Z. F. G.—Czarni 2:0 (i 0) 

Gra ostra. Wynik odpowiada prze- 
biegowi gry. Czarni nie są jeszcze 
w pelni treningu. Bramki uzyskali Dopp- 
ler i Wójcicki z karnego. Sędzia p. 
mgr. Pirożyński. 


Prądniczanka —Siła 4:2 (3-0) 

Gra na ogół zejmująca. Gracze Prą" 
dniczanki niepotrzebnie uciekali się do 
brutalnej gry. Bramki dla zwycięzców 
uzyskali Kawula i Kumela po dwie. 
Dla pokonanych Weintraub. Sędziował 
słaho p. Zapiór. 


Sparta —Hakadur 0:0 


Hakadur wystąpił w osłabiodym skła- 
dzie, zaś Sparta bez doskonałego 
bramkarza Karkasa. Przez cały prze- 
bieg zawodów lekka przewaga Haka- 
duru. Sędziował p. Cenzor. 

Wiała (liga—Legja 6:1 

Zawody towarzyskie. Wisła w pełnym 
składzie, miała przez cały czas silną 
przewagę, grając we wszystkich linjach 
b. debrze. Bramki zdobyli: Ohtułowicz 
2, Reyman 3, Kotlarczyk z karuego. 
Dla Legji Turecki. Sędzia p. Hetper. 


Cracevia I. b..Garbarnia I. b. 1:0 


Gra bardzo ładna stojąca na wyso- 
kim poziomie i prowadzona w szybkim 
tempie. Decydującą bramkę zdobył 
Kruczek II. Sędziował b. dobrze przy- 
godny sędzia p. Konkiewicz. 


Olszra—Maranten 3:2 (2:1) 


Młoda drużyna Olszy pokonała po 
adnej grze silną drużynę Maratonu. 
Bramki uzyskali dla Olszy: tMalarz 
i Biernacki 2. Dla Maratonu Stępniow- 
ski i Głuszyński. 


Śmierć kolejarza 
pod kołami lokomotywy 


Onegdaj na dworcu kolejo- 
wym w Gdyni zdarzył się 
wstrząsający wypadek tragicznej 
śmierci młodego kolejarza. 

Mianowicie, 26-letni pracow- 
nik kolejowy, Władysław Trzo- 
sowski, przechodząc z jednego 
peronu na drugi, poślizgnął się 
na szynach i upadł na tor. Za- 
nim jednak zdążył powstać z 
miejsca, nadjechała rozpędzona 
lokomotywa, pod której kołami 
nieszczęśliwy znalazł natych- 
miastową śmierć. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


"Na święta 


Najlepsze pieczywe 
Najlepszą mąkę 
sprzedają FILJE firmy 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


RONIKA KRAKOW 
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Aresztowanie oszusta matrymonjalnego 


Niejaki Antoni Pióro, lat 34 
liczący, bez stałego miejsca za- 
mieszkania, uwija? się w ubiegłym 


roku po Krakowie, szukając 
sposobności do „lekkiego za- 
robku', 


Pewnego dnia Pióro zapoznał 
się z niejaką Kunegundą Za- 
wadzką z Krakowa, osóbką peł- 
ną życia i temperamentu, której 
marzeniem było zdobycia męża 
i założenie własnego ogniska 
domowego. 

Pannie Kunegundzie spodobał 
się pan Antoni od pierwszego 
wejrzenia, przyczem Antoni rów- 
nież „nie wymawiał się”, że 
byłby skłonny i t. d. ale pod 
pewnemi warunkami. 

Szło w tym wypadku o pie- 


niądze, na których brak cierpiał 
„chronicznie'* pan Antoni. 


—Ależ, mój Antosiu, ja ci do-. 
pomogę— rzekła panna Kundzia, | 
promieniejąca szczęściem, że na-, 
reszcie dobije do „zacisznego'* 
portu małżeńskiego. | dała An- 
toniemu rąz 100 zł., potem 200 
zł, aż wreszcie suma ta doszła 
do kwoty tysiąca zł., bo sprytny 
oszust, poczuwszy u naiwnej 
dziewczyny pieniądze, wynajdy- 
wał coraz to nowsze braki w 
swej garderobie i t. p., mówiąc 
przytem, że „do ołtarza musi 
być elegancko ubrany“. 


Panna Kundzia wierzyła uwo-. 


dzicielskim słowom oszusta, nie 
przypuszczając ani przez chwilę, 
by jej „kochany“ Antoś był 
zdolny do popełnienia oszustwa. 

Tymczasem, jakże gorżko za- 


Oto, gdy oszust wybrał już 
od niej ostatnie „złocisze” z tru- 
dem zaoszczędzone w dzisiejszych 
ciężkich czasach, ślad po mim 
zaginął. Zrozpaczona Kundzia 
czekała parę dni, rozpytywała 
się znajomych, czy nie wiedzą 
coś o „jej chłopcu”, aż wreszcie 
dała znać policji, że padła ofiarą 
oszusta. 

Kilka miesięcy Pióro ukrywał 
się przed czujnem okiem władz, 
no i panny Kundzi, aż wreszcie 
wczoraj został rozpoznany na 


Jak się przekonano, sprytny 
oszust nie myślał o małżeństwie 
z Zawadzką, albowiem: po pier- 
wsze jest żonaty, a po drugie— 
z dwiema żonami życie byłoby 
nie do zniesienia... 


wiodła się: panna Kundzia w 
swych marzeniach o szczęściu ! 


Eksmisja „Domu Robotniczego“ w Krakowie 


W dniu wczorajszym przed 
Sądem grodzkim w Podgórzu 
rozegrał się epilog głośnej roz- 
prawy, wytoczonej o eksmisję 
przez krakowską Ubezpieczalnię 
Społeczną przeciwko Towarzy- 
stwu „Domu  Robotniczego*' 


przy ul. Dunajewskiego 5. 
Jak już donosiliśmy, rozprawa, 
ta toczyła się z przerwami od 


kilku miesięcy a dokończenie 
jej nastąpiło w ubiegłą sobotę. 

Wczoraj o godz. 12 w połu- 
dnie sędzia grodzki, dr. Kra- 
marczyk ogłosił wyrok, na któ- 
rego mocy zasądzono „Dom 
Robotniczy“ na ponoszenie kosz- 
tów sądowych w kwocie 2.011 
zł., oraz na opróżnienie domu 


|w szybkim terminie do dnia 31 
marca b. r. Wyrokowi temu 
nadano rygor natychmiastowej 
wykonalności, po złożeniu przez 
Ubezpieczalnię Społeczną kaucji 
w wysokości 6.000 zł. 

Ubezpieczalnię Społeczną za- 
stępował na rozprawie dyrektor 
dr. Z. Kolkiewicz. 


Obnzka czynszów stanęła na martwym punkcie 


Pewna część pism krajowych, 
stojących po stronie kamieni- 
czników, doniosła onegdaj, że 
„akcja zmierzająca do obniżki 
wysokich czynszów, nie ma o- 
becnie wielkich widoków powo- 
dzenia, wobec czego prawdopo- 
dobnie nie będzie wydane od- 
nośne zarządzenia, któreby zmie- 
rzało do obniżenia komornego. 

Powszechnie bowiem wyrażo- 
no przekonanie, że ruch budo- 


wiany, na który obecnie prze- 
znaczono sporo pieniędzy z kre- 
dytów rządowych, samorzutnie 
przełamie wysokość komornego 
i zmusi właścicieli domów do 
obniżki czynszów i przystoso- 
wania ich do dzisiejszych zarob- 
ków lokatorów''. 

yczyć przeto należy wszyst- 
kim zainteresowanym w tej do- 
niosłej sprawie, aby właściciele 


domów jaknajrychlej zrozumieli 
ciężkie położenie lokatorów. 

Jak się w ostatniej chwili do- 
wiadujemy, związki lokatorskie, 
stojące na straży interesów 
swych członków, postanowiły 
nie ustawać w pracy nad prze- 
prowadzeniem ogólnej obniżki 
czynszów, które w stosunku do 
dzisiejszych zarobków, są zbyt 
wygórowane. 


Akuszerka uśmierciła dwie pacjentki 


Przed Trybunałem Sądu kar- 
nego w Krakowie toczyła się 
wczoraj sensacyjna rozprawa 
przeciw zbrodniczej akuszerce, 
43-letniej Katarzynie Miklasowej 
Szewczykowej, pochodzącej ze 
wsi Gruszów, w pow. myśleni- 
ckim, a oskarżonej o dokonanie 
wielu niedozwolonych ,opera- 
cyj“ na ciężarnych kobietach. 

Jak podaje akt oskarżenia, 
zbrodnicza działalność osk. 
Szewczykowej datuje się jeszcze 
od roku 1929. W wyniku do- 
chodzeń ustalono, że osk. Szew- 
czykowa dokonała zabiegu spę: 
dzenia płodu na następujących 
kobietach : 

W lecie 1929 r. spędziła płód 
Józefy Banachówny, w paździer- 
niku 1930 r. wykonała taki za- 
bieg Katarzynie Jawieniowej, z 
początkiem listopada 1930 r. 
spędzała płód Annie Kominia- 


kównie ze skutkiem śmiertelnym, 
albowiem nieszczęsna dziewczy* 
na zmarła w strasznych męczar- 
niach w dniu 13 listopada 1930 
roku. Wreszcie w dniu 9 paź- 
dziernika 1932 r. osk. Szewczy- 
kowa podjęła się przeprowadze- 
nia niedozwolonego zabiegu 
przerwania ciąży u niejakiej 
Juljj Cudkowej, przyprawiając 
swą ofiarę o zgon, który nastą- 
pił w dn. 28 października 1932 


roku. 
Za wykonywanie tych po- 
twornych zabiegów pobierała 


osk. Szewczykowa wynagrodze- 
nie w naturze lub gotówce. Tak 
np. od  Jawieniowej dostała 
drzewo na budowę stodoły, a 
inne kobiety dały jej po kilka- 
dziesiąt złotych. 

Podkreślić przytem trzeba, że 
nieszczęśliwe pacjentki, które 


wpadły w szpony tej zbrodniarki 
ukrywały przed rodziną i zna- 
jomymi fakty poddawania się 
niedozwolonym zabiegom, a przy- 
czyny nagłych niemal zgonów 
niektórych kobiet wydobywało 
dopiero później śledztwo sądowe. 
Skutkiem tego osk. Szewczyko- 
wa mogła tak długo bezkarnie 
dopuszczać się zbrodni, gdyż 
dopiero po nitce do kłębka w 
toku. śledztwa wykryto spraw- 
czynię go wymienionych 
włościanek. 

Po przeprowadzeniu rozprawy, 
oskarżona Szewczykowa skazana 
została na 15 miesięcy bez- 
względnego więzienia. 

Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczył s. o. dr. Stuhr, 
wotowali: dr Soleckii dr Rzonca, 
oskarżał prok. dr. Rękiewicz, 
oskarżoną bronił adw. dr Skiba. 


Złodziej w Akademickiej Hurtowni Tytoniowej 


W dniu 24 listopada 1933 r. 
niejaki Roman Załęga, lat 26, 
pomocnik tapicerski, skradł na 
szkodę Hurtowni tytoniowej 
Bratniej Pomocy Studentów Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego przy 
ul. Jabłonowskich, wielką skrzy- 
nię, zawierającą różne gatunki 
tytoniu i papierosów, wartości 
1.100 zł. 

Złodziej został aresztowany i 
w dniu wczorajszym stanął przed 
Sądem karnym w Krakowie. 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwlatkawski. 


Obok niego na ławie oskarżo- 
nych zasiedli, oskarżeni o pa- 
serstwo: 53 letni Framciszek Za- 
łęga, ojciec oskarżonego, oraz 
29-letni Ludwik Kalita. Akt 
oskarżenia zarzucał im, że skra- 
dziony tytoń i papierosy sprze- 
dali, wiedząc, że rzeczy te po- 
chodzą z kradzieży. 

W wyniku rozprawy, Sąd uznał 
winnymi, zarzuconych im czynów 
osk. Romana Załęgę i Ludwika 


łęgę na 1 i pół roku, a Kalitę 
na 8 miesięcy bezwzględnego 
więzienia. Osk. Franc. Zapałę 
uniewinniono. 

Rozprawę prowadził s. o. dr 
Traczewski, oskarżał prok. dr 
Jarosiński. Załęgów, bronił adw. 
dr Gottlieb, a osk. Kalitę bro- 


nił adw. dr Pleszowski. 


Z teatrn im. Jul. Słowackiego 
Dzisiaj we wtorek komedja 


Kalitę, przyczem skazał R. Za- 


w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł, pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


ulicy i odstawiony do więzienia. 


' Na święta 


| CUKRY, CIASTA, KAWĘ, 
A HERBATĘ i CHŁODNIKI 


poleca 


Cukiernia Noworolskiego 


) Kraków, Rynek Główny 
i Sukiennice — Tel. 126-07. 
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LALN N 
atrów krakowskich 


Teatr im. J. Słowackiego 
Wtorek „Rodzina“ 


bo grają w kinach krakowskich) 


Adru „Ostatnia carowa" 

Apolio „Nowa płeć” 

Atlantic: „Wielka księżna Aleksandra" 
Bagatela: „Kocham cię Ninon" 

Dom Żołnierza: „Niewolnica miłości" 
Promień: „Atlantyda“ 

Słonko: „Życie i męke Chrystusa“ 
Sztuka „Klub dientelmenów" 
Uciecha. „Cesarzowa i ja” 

Wanda: „Spowiedź shańbionej'' 


RADJO 


Wtorek 27 marca 1934 


Kraków. Gedz. 7.00 Andycja po- 
rann», 11.40 Przegląd Prasy, 11.57 
Hejnał, 12.05 Muzyka, 12.55 Dziennik 
poluda., 15.25 Transm. z arszawy, 
15.40 Koncert, 16.40 Odczyt, 16.55 
Koncert, 18,00 Transm. z Warsaswy, 
18.30 Recital fortepianowy, 10.05 „Sta- 
ry Kraków“, 19.20 Rozmaitości, 19.43 
Wiadomości sportowe, 20.02 Muzyka, 
20.40 Kwadrans literacki, 20,57 Tran- 


smisja z teatru „La Scala" w Medjo- 
lanie. 


Nocny dyżur aptek : 


Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Eskulapem Gertrndy 1, pod 
atką Boską Krowoderska 74, w ę- 
bnikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16. 


Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18 
pa 


EAZA Z 


CHCESZ za ziołezo 


do restauracji 
Del- Pontiego 
Restauracja Powszechna 


Kraków,Karmelicka 17. 


wstąp 


Na święta 


wielki wybór wszelkich win gro- 
nowych naturalnych po cenach 
najniższych poleca 


JOZEF KUCZMIERCZYK 


Kraków, ul. św. Anny 2. 
ee" zam. i. ui 


Tani tydzień mydeł 
w Drogerjii składzie kplecznym 


Leona Kerza 


Kraków, Wielopole 24. 
TELEFON Nr. 166-34. 


Kopnięty w twarz podczas 
zabawy z „koryntjantką' 


Wczoraj w nocy 30-letni Woj- 
ciech Zegarmistrz, zam. przy ul. 
Krakowskiej 43, zabawiał się w 
suterenach domu przy ul. Kra- 
kowskiej 38 z pewną wesołą 
„córą Koryntu“. 

W pewnym momencie doszło 
do sprzeczki na tle finansowem, 
podczas której Zegarmistrz zo- 
stał kopnięty w twarz przez 
przyjaciela ,koryntjantki". 

Rannego opatrzył lekarz Po- 
gotowia ratunkowego. 


2,800.000 zł. na zasił ki 
dla bezrobotnych 


Zarząd główny Funduszu Bez- 
robocia w Warszawie odbył o- 
negdaj posiedzenie pod prze- 
wodnictwom wiceministra opieki 
społecznej, dra Ducha, byłego 
wiceprezydenta m. Krakowa. 

Na posiedzeniu tem uchwalo- 
no preliminarz budżetowy Fun- 
duszu Bezrobocia na miesiąc 
kwiecień b. r. Ogółem uchwało- 
no na zasiłki dla bezrobotnych 
robotników kwotę 2 miljony 
805 tysięcy zł. Przewidywana 
liczba bezrobotnych uprawnio- 
nych do pobierania zasiłków z 
Funduszu Bezrobocia wyniesie 


| A. Słonimskiego p. t. „Rodzina”,! w kwietniu br. 60 tys. osób. 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ni. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


Drobne 15 gr. za wyraz. 


Drukarnia Monopol. Kraków, Na Gródka +. 


